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Sejm węgierski.
Budapeszt, 3 lipca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Sejmu pizyjdą pod obrady przedłożenia; ban­
kowe i waiutowe Na końcu posiedzenia ina prezy­
dent ministrów S z e 11 odpowiedzieć na kilka inter- 
pelacyj, między innemi także na mterpelacyę p. 
U g r o n  a w sprawie konferencyi pokojowej w Hadze.

Konfereucya pokojowa.
Haga, 3 lipca. Drugi subkomitet drugiej ko- 

misyi przyjął w drugiem czytaniu na sobotniem po­
siedzeniu, odbytem poa przewodnictwem rosyjskiego 
delegata, tajnego radcy M a r t e n s a ,  oświadczenie 
w sprawie przepisów postępowania w wojnie lą­
dowej.

Berlin, 3 lipca. Kreutz. Ztg. występuje w o- 
strym tonie przeciw postępowaniu n» konferencyi 
pokojowej S t e a  da, który zdradza wrogie dia Niem­
ców usposobienie.

W ylądowanie Dreyiusa.
Paryż, 3 lipca. Sprawozdawca La Presse do­

nosi z Quiberon następujące szczegóły o wysadzeniu 
Dreyfusa na ląd.

Gdy zblizyla się łódź do brzegu, jeden z żan­
darmów wziął z powozu latarnię i zwrócił ją  w kie­
runku moi za. Wówczas na przodzie łodzi podniósł 
się kadet okrętowy w białej czapce i zapytał ofice­
rów, stojących na brzegu, komu ma oddać więźnia. 
W odpowiedzi zgłosił się kapitan żanciarnieryi G a u ­
do n , lecz kadet zauważył, że ma upoważnienie wy­
dać Dreyfusa tylko szefowi policyi.

Wówczas wystąpił naprzód dyrektor policyi, 
Y i g u e ,  lecz kadet zapytał go o pisemne upowa­
żnienie. Vigue odparł, że me ma takiego dokumentu 
p.zy sobie. Wobec tego — odparł kadet ■— zado­
wolę sią stwierdzeniem iuentyczności przez kapitana 

"■żandarmeryi i wydam panu więźnia po podpisaniu 
tego recepisu Wprawdzie jest tam data 30 czerwca, 
.a tymczasem już północ minęła, więc bądz pan ła­
skaw to poprawić".

Y i g u e  podpisuje recepis, a kadet zwraca się 
do Dreyfusa, który do tej pory siedział nieruchomo 
na ławce i powiada duniego: „Panie kapitanie, pro­
szę wysiąść". Dreytus podnosi się i przechodząc na 
ląd, trzyma rękę przy kapeluszu. Natychmiast ota- 
iczają go żandarmi i prowadzą go do oczekującej 
jandary. Dreyfus ma kapelusz filcowy, głęboko na­
sunięty na czoło i widocznie stara się uniknąć cie­
kawych spojrzeń.

Pici wszy wsiadł do powozu, gdzie chwilę sta­
nął, niepewny, co ma zrobić, poczem usiadł po lewej 
strome.

Niebawem otoczyli żandarmi powóz. W drugim 
powozie zasiadł Yiguó za owyui sztabem i i uszono 
w drogę. Za dziesięć minut stanęły powozy przed 
dworcem. Wprowadzono Dreyfusa i w otoczeniu 
żandarmów pi zaprowadzono go do wagonu I. klasy. 
Wraz z Dreyfusem wsiadł do przedziału kapitan 
żandarmnryi Gandon, który zaraz opuścił firanki 
w oknach wagonu. Do innych przedziałów wsiedli 
żandarmi i urzędnicy, poczem pociąg ruszył.

Przed odjazdem miał zdarzyć się szczególny 
wypadek. Jeden z żołnierzy eskorty upił się i wido­
cznie z obawy kary odebrał sobie życie, zanim zdo­
łano temu przeszkodzić.

„S f  a k s“.
Brest, 3 lipca. Okręt „Sfaks", który przy­

wiózł Dreyfusa, zawinął onegdaj wieczorem do tutej­
szego portu. Pozwolono publiczności oglądać„Sfaksa". 
Według opowiadań załogi, statek przebył całą dro­
gę bez żadnego wypadku, a Dreyfus wr chwili, kiedy 
Igo wysadzono na ląd, znajdował się w najlepszym 
stanie zdrowia.

Gdy statek w dniu 18. czerwca koło Cap St. 
Yincent (na wyspach kapwerdyjskich) zatrzymał się, 
ażeby nabrać węgli, komendantowi ’ jego wręczono 
rozkaz, by w dniu 30. czerwca wysaaził Dreyfusa 
na ląd w Quiberon.

Brest, 3 lipca. Załoga „Sfaksa“, której w so­
botę pozwolono wysiąść na ląd, opowiada, że Drey­
fus przy wyjeździe z Oajenny wyglądał bardzo osła­
biony, ale na pokładzie okrętu począł szybko nabie­
rać sił. Nikomu nie wolno było mówić z nim. Z ka­
pitanem okrętu porozumiewał się Dreyfuss pisemnie.

Podczas codziennej jego przechadzki po pokła­
dzie, rozstawione były po obu stronach pomostu 
warty, których zadaniem było nie dopuszczać, by 

‘ktokolwiek zbliżył się do więźnia. Miejsce wylądo­

wania było przez cały czas trzymane w tajemnicy 
przed załogą,

Spotkanie D reyfusa z żoną.
Faryż, 3 npca Dzienniki podają szczegóły

0 wrażeniach, jakie pani D r e y f u s  odniosła z pierw­
szego spotkania się ze swym mężem. Gdy weszła 
po raz pierwszy do celi więzienia wojskowego w Ren- 
nes, w której obecnie zamknięty jest jej mąż, kapi­
tan Dreyfus nie mógł opanować wzruszenia; łkanie 
wstrząsało nim, a z gardła wydobywały się niearty­
kułowane dźwięki.

' Pani Dreyfus odniosła w pierwszej chwili wra­
żenie, że mąz jej nie może dokładnie uprzytomnić 
sobie, gdzie się znajduje, co się z nim dzieje, jaka 
zmiana zaszła.

W sobotę popołudniu otrzymała pani Dreyfus 
pozwolenie odwiedzenia męża po raz wtóry. W raże­
nie, odniesione tym razem było o wiele lepsze, 
Dreyfus uspokoił się już i pani Dreyfus oświadcza,
1 e znalazła swego męża w zadowolniająceni zdrowiu 
i w dobrem usposobieniu.

Faryż, 3. lipca. Dreyfus do tej pory nie wi­
dział jeszcze swych dzieci i prawdopodobnie nie 
prędko je ujrzy, pozostawiono je bowiem aż do czasu 
ukończenia procesu u ciotki, aby uniknąć wszelkich 
niedyskretnych wyjaśnień, dzieci bowiem wciąż je ­
szcze utrzymywane sa w tern przekonaniu, że ich 
ojciec odbywa dłuższą podróż.

Przed rewizyą.
P»ryż, 3 lipca. Wczoraj udali się do Rennes 

obrońcy Dreyfusa, adwokaci D e m a n g e  i L a b o r i .  
Pierwszy pozostanie tam już do procesu, drugi tylko 
do wtorku, ale będzie od czasu do czasu dojeżdżał 
do Rennes.

Jak  słychać, adwokaci zawiezli Dreylusowi wy­
pracowany już meinoryał na piśmie.

Paryż, 3. lipca. Panuje tu zupełny spokój.
Rennes, 3. lipca. Major C a r r i e r e ,  który 

ma pełnić obowiązki komisarza rządowego w nowym 
procesie Dreyfusa, odwiedził wczoraj więźnia.

Rennes, 3 lipca. Adwokaci Demange i ljabon, 
oraz Maciej Dreyfus z żoną przybyli tutaj wczoraj 
wieczorem. Panuje zupełny spokój.

Brest, 3 lipca. Oficerowie, którzy znajdowali 
się na pokładzie Sfaksa, oświadczają, że przez cały 
czas podróży. Dreyfus zarówno pod względem moral­
nym, jak  i fizycznym czul się dobrze. Zdaniem ich, 
Dreyfus z największą otuchą i zaufaniem oczekuje 
wyniku swego procesu.

Bankiet na cześć D jrouJedea.
Paryż, 3 lipca. świadkowie Derouiede’a w je ­

go ostatnim procesie urządzili na jego cześć ban­
kiet. W czasie tej uczty Deroulede powiedział, iż 
sądzi, że Dreyfus jest winien. Gdyby jednakowoż 
trybunał wojenny wydał wyrok uwalniający i orzekł 
niewinność Dreyfusa, Doroulede ugnie się przed tym 
wyTrokiem.

Z o l a .
Paryż, 3 lipca. Nowy proces Z o l i  przed są­

dem przysięgłych wyznaczono na 11 lipca; zdaje się 
jednakowoż, że rozprawa będzie odroczoną aż do 
ukończenia procesu Dreyfusa.

Sytuacya w  Belgii.
Bruksela, 3 lipca. W sobotę przyjął król 

L e o p o l d  na posłuchaniu burmistrzów Brukseli, 
Antwerpii, Gentu i Leodium. Burmistrze przedsta­
wili mu, jak groźną jost sytuacya i jak trudno, 
wobec powszechnego wzburzenia wśród ludności, 
utrzymać spokój i porządek. Policya jest za słabą, 
a wkroczenie siły zbrojnej dla obrony gabinetu, któ­
ry popełnia niesprawiedliwość, moglobj doprowadzić 
do wybuchu rewolucyi. Jeśli ministerstwo nie cofnie 
reformy wyborczej, burmistrze nic mogą brać na 
siebie odpowiedzialności za utrzymanie porządku.

Król w odpowiedzi położył nacisk na swe przy­
wiązanie do instytucyj prawnych, na gorące pragnie­
nie przywrócenia pokoju, zresztą — jak zauważa 
Independance Belge — zasłoni! się swą konstytu­
cyjną rolą.

Bruksela, 3 lipca. Indepetidance Belge po­
twierdza wiadomość, że projekt reformy wyborczej 
ma być istotnie cofnięty i przekształcony odpowie­
dnio do życzeń opozycyi. Ministerstwo pozostanie 
prawdopodobnie na swem stanowisku.

Bruksela, 3 lipca. Petit Bleu donosi, że 
w razie, gdyby stronnictwa nie porozumiały się w cią­
gu bieżącego tygodnia co do reformy wyborczej, 
k r ó l  rozwiąże Izbę i odwoła się do kraju. Generał 
B r i a ł m o n t  skorzystałby z tej sposobności, aby 
wydać manifest na rzecz obowiązkowej służby woj­
skowej.

Bruksela, 3 lipca. Tutaj, w Antwerpii, w Le- 
odyum i w Alost, odbyły się manifestacye przeciw 
reformie wyborczej i przeciw dziennikom klerykal- 
nym. Na zgromadzeniach mówcy zachęcali tłumy, 
aby nie prędzej powróciły do spokoju i zaniechały 
demonstracyj, aż znanym będzie pojednawczy projekt 
Vau den Pereebooma. śpokoju nie zakłocono nigdzie 
w całym kraju.

Z Wioch.
JtŁ-yiu, 3 lipca. 65 posłów z najskrajniejszej 

lewicy, wj stosowało odezwe do ludu, w której uspra­
wiedliwiają swe zachowanie się w parlamencie i wy­
rażają ufność, że kraj poprze ich w tej watce o wol­
ność. Stała komisya będzie czuwała nad dobrem pu- 
blicznem.

R y m ,  3 lipca. W sobotę o godz. 7 wieczo­
rem aresztowało dwóch agentów socyalno-demokra- 
tycznego deputowanego C o s t ę  w chwili, gdy opuścił 
Mcnte Citorio.

Costa ma odsiedzieć karę czteromiesięcznego 
więzienia za przestępstwo prasowe, spełnione jeszcze 
w r. 1894.

Krazą pogłoski, że uwięziono także deputowa­
nych D e f e l i c e  i P r a m p o l i n i ’ ego.

Rozrucny w Hiszpanii.
Madryt, 3. lipca. Donoszą o wielkich rozru­

chach, wybuchłych w Walencyi, gdzie straż bezpie­
czeństwa musiała użyć broni, oraz w miejscowości 
Batalona, kolo Barcelony. Tym ostatnim rozruchom 
przypisują znaczenie czysto lokalne.

Madryt, 3 lipca. Onegdaj przyszło do rozru­
chów w Barcelonie, przyczem raniono 30 osób; kil­
ka z nich śmiertelnie.

W alencya, 3 lipca. Onegdaj przyszło tu do 
bardzo groźnych rozruchów; musiała interweniować 
żandarmerya; obrzucono ją  kamieniami. Zawezwano 
interwencyi wojska. Żandarmerya i wojsko zmuszone 
były dać ognia, przyczem raniono wiele osób.

Wieczorem podniecone tłumy urządziły bary­
kady; jedną z nich wzięła dopiero szturmem kawa- 
lyrya no gorącym z obu stron ogniu.

Bardzo wiele osób ranionych, wiele aieszto 
wanycli.

Zajścia na granicy serbsko-tureckiej.
Konstantynopol, 3 lipca. W sferach dobrze 

informowanych zapewniają, że owa nota, wysłana 
wszystkim posłom w sprawie zamieszek na serbsko- 
tureclaej granicy opiera się na protokole częściowe 
go śledztwa, które oparło się znowu na ofieyalnem 
doniesieniu ueskuebskicgo waliego.

Straszny wyouch.
Budapeszt, 3. lipca. W Stuhlweisenburgu 

zdarzył się w Sobotę popołudniu straszny wypadek. 
W piwnicy sklepu Leopolda R . e i n i t z a  eksplodo­
wała benzyna. Wybuch był tak gwałtowny, ż ą  „po­
dłoga sklepu, znajdującego się nad piwnicą, zawaliła 
się, a wiele osób. będących właśnie w lokalu, wpa­
dło do piwnicy.

Urzędnik sądu ławniczego Koloman G e i g e r ,  
poniósł przytem śmierć na miejscu, kiika innych 
osób odniosło rany, grożące ich życiu.

Cały budynek objęły płomienie. Pożar stłumiono 
dopiero w nocy. Szkoda, jak obliczają na razie, wy­
nosi przeszło 150.000 zl.
pożegnanie dyrektora teatru krakowskiego  

Tadeusza PawlikowsKiego.
Kraków, 3 lipca. Ustępującego dyrektora 

teatru krakowskiego Tadeusza Pawlikowskiego, że­
gnano w sobotę owacyą na scenie, podczas przedsta­
wienia sztuki Jana Kasprowicza .„Bunt Napierskie- 
go“ i ucztą obywatelską

Na scenę, w grono artystów wprowadzili Pa­
wlikowskiego Solski z Wojnowską.

Publiczność przywitała go kilkuminutowymi o 
klaskami Gdy oklaski ucichły, przemówił Solski 
podnosząc zasługi Pawlikowskiego koło sceny naro­
dowej w ogólności, a krakowskiej przedewszystkiem.

W  odpowiedzi, Pawlikowski nie chce sobie ża­
dnej zasługi przypisywać. On był tylko narzędziem 
Uznanie należy się artystom i pisarzom dramaty­
cznym.

W skazał na trudne warunki sceny krakowskiej 
i apelował do Rady miejskiej, by ją  otaczała swa 
szczególną opieką. Imieniem dramaturgów przemówił 
Lucyan Rydel i wręczył ustępującemu dyrektorowi 
wieniec, którego szarfy trzymali Zygmunt Sarnecki. 
Jan  Kasprowicz i Stanisław Wyspiański. Teati był 
udekorowany. Loże otoczone festonami. Publiczno^ 
zasypała Pawlikowskiego kwiatami.

Po przedstawieniu o godz. 7212 w nocy roz­
poczęła się na cześć Pawlikowskiego w foyer teatru 
uczta. Zasiadło do niej przeszło 100 obywateli, lite­
ratów i dziennikarzy.
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Miejsce honorowe zajął Tadeusz Pawlikowski, 
(mając z prawej strony posła dr. Sokołowskiego, z le- 

■ Swej wiceprezesa Towarzystwa dziennikarzy, Kazimie­
rza Skrzyńskiego.

Pierwszy toast wzniósł w ręce Pawlikowskiego 
poseł dr. Sokołowski, podnosząc, że za jogo kiero­
wnictwa teatr krakowski krzepił ducha narodowego. 
Łucyan iiydel wskazywał w następnym toaście na 
przymioty Pawlikowskiego jako dyrektora.

Pawlikowski umiał teatr prowadzić — kształ­
c ił nietylko artystów, ale robił z teatru szkołę dla 
! dramaturgów. Kazimierz Skrzyński żegnając Pawli­
kowskiego, ustępującego z Krakowa, witał go jako 
: przyszłego dyrektora sceny lwowskiej. Le roi est 
mort, mve te roi!

Pawlikowski w podziękowaniu zaznaczył, że 
rutą jego dążnością było stwoizyć teatr narodowy, 
r  je na jego rozwój.

Wznoszono jeszcze mnóstwo toastów. Łucyan 
,Rydel pił w ręce reżysera Solskiego, Solski na po­
myślność Pawlikowskiego, dyr. Rofoer w okraszonym 
dowcipem toaście Antoni Piotrowski zaś imieniem 
.malarzy, zegnali Pawlikowskiego.

ęąwlikoWski pił na pomyślność artystów, któ- 
jrzy deski teatru krakowskiego już opuścili lub wnet 
[opuścić mają.

Uczta skończyła się juz przy białym dniu, bo 
po godzinie 3 rano.

Nowy Sącz, 3 lipca. Uwięz.ono tu wczoraj 
uezenfislę ©a i f g u t ę ,  rzekomego mordercę Gruena.

i-etersburg. 3 lipca. Ministerstwo finansów 
c '.y ni przygotowania do otwarcia wszecfi&ybii skiej 
wystawy w Tcmsku.

Petersburg, 3 lipca. Minister finansów orzekł, 
że odpoczynek niedzielny w fabrykach, zatrudniają­
cych niechrześcijańskich robotników, jest pozbawiony 
podstaw prawnych.

P a r y ż ,  3 lipca. Umarł członek akademii, Wi- 
iktor C h e r b u l i e z ,  ur. w r. 1828, autor wielu po­
wieści, rozpraw literackich i studyów politycznych.

Bal. akcyjne Tow, dla przedsiębiorstw
eiektrycznycn, wodociąpw i kanalizacyi.

Odbyto we Lwowie walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów w ubiegłą sobotę. Sprawozdanie dyrekcyi 
stwierdza pomyślny rozwój wszystkich trzech, przy­
jętych od banku hipotecznego centralnych stacyj 
elektrycznych: w Przemyślu, Stanisławowie i Jaśle.

Stacyę przemyską, która od lutego 1896 oświe­
c i  ulice, dworzec kolejowy i wiele publicznych i pry­
watnych gmachów, rozszerzono znacznie. Sprawozda­
nie użala się na nieprzychylne stanowisko gminy wo­
bec przedsiębiorstwa. ■ .

Stacya stanisławowska, otwarta w styczniu 
1897, zaopatruje w światło dworzec i tor kolejowy, 
oraz dost.ueza siły motorowej składom banku hipo­
tecznego.

Stacya jasielska, otwarta w lutym 1897, oświe­
tla całe miasto i dużo domów prywatnych. Nie ren- 
%.ije się jednak dotąd Nastąpi to prawdopodobnie 
teraz, guy uzyskano oświetlenie dworca kolei.

\Vr ubiegłym roku Towarzystwo rozpoczęło swój 
zakv»*s działania, finansując przedsiębiorstwo ułożenia 
t uia wodociągów miasta Lwowa.

Rachunek zysków i strat przedstawia się na­
stępująco: Przychody ogułem 134.043 złr., rozchody 
98.039 złr., nadwyżka zysku 36.639 złr

Z tego tytułem dywidendy i superdywidendy 
| rzeznaczono 30.000 złr. czyli 12 złr. na akcye, co 
jt>bi f)V2 °/o. 2.000 złr. przeznaczono dla urzędników', 
;i 2.083 złr. przeniesiono na rok następny.

Do rady nadzorczej w miejsce wylosowanych 
,weszii: dr. Tarnawski z Przemyśla i poseł Pura- 
lyńskn

^ —— — — — —

„Krajowa wytwórczo - handlowa spółka
p r z y D o r ó w /  s z k o l n y c h "

odbyła wczoraj w południe walne zgromadzenie 
w lwowskiej sali ratuszowej. Pomimo nie bardzo do­
godnej pory i wspanialej lipcowej pogody, zebrało 
pię z górą 100 uczestników, mięuzy nimi wiele pań.

Zgromadzeniu przewodniczył dr. Kalina, który 
jeż obrady zagaił, podnosząc cele spółki, powstałej 
jiięfci inicjatywie jednej tylko skromnej jednostki 
nauczyciela ludowego p. Budzanowsdego, prowadzą­
cego pióro na tern zebraniu.

Następnie pan M. Budzanowski opierając się 
na statystyce p. Rutowsidego. wykazał przeciętne 
zaoszczędzenie w kraju około 820.000 zł. które do­
tychczas pucnłaniałj fabryki i przedsiębiorcy, często­
kroć nam wrodzy poza granicami kraju.

Następnie wybrano radę nadzorczą, w skład 
Jitńrei weszli pp .: Aleksandrowicz Aniela, Chirkio- 
y 'cc. Edward, Jaworska Sabina, dr. Kalina A>-Jem 

nauer Jan, dr. Kulczycki Roman, iJ t te  Justyn, 
(Ma 'frski Stanisław, Ks. Mardyrosi-ewics, łun. dr. 
Nittmann Jan Karol, Soleski Jan, dr. Starnawski 
Btc.nKław, a do komisy: kontrolującej wybrano pp .: 
Bructeitalskiego Kazimierza, Ruszczyńskiego Gwidona 
i \elizego Ludwika

W Końcu wywiązała się dyskusya, mająca na 
celu i o dynio tylko zachętę do dalszej pracy i wy­
trwania w usiłowaniach. Zabierali w niej glos pp. 
d”. T .dgosŁ Krobicki, dr. Nittmann, p. Stachoń 
i  inni.

„SŁOWO POT SKTS " Nr. 1d6 t  aoia 3. ttpca 16-9,

Wyśo'gi konne we Lwowie.
(Trzeci dziwi).

Lwów, 2 lipca
Pogoda uznała za stosowne uśmiechnąć się ży­

czliwie naszemu miastu, to też onegdajsze i wczo­
rajsze wyścigi n.tder licznie były odwiedzane przez 
tutejsza publiczność.

W sobotę biegów było sześć.
Bieg I. hr. Alfreda Potockiego. Nagroda gal. 

tow. chowu koni i wyścigów 1.200 koron. Meta 
1.600 m.

Do biegu stanęło 5 koni. Pierwsza przybyła do 
mety „Miss Fairy“ własność hr. Osk. Potockiego, 
druga „Dylągówka” własność Mark. Guy de Boishe- 
herta, trzecia „Kochanka” p. Wład. Schindlera.

Totalizator 5 : 8, 10 : 16, 50 : 80.
Bieg II . Bieg zachęty z przeszkodami koni pół 

krwi. Nagroda towarzystwa 1.000 k., z których 500 
k. zwycięzcy, 250 długiemu, 150 trzeciemu, 100 
czwartemu. Meta 3.600 m.

Do biegu stanęły 3 konie. Pierwszy przybył 
„Paź” por. Kollera, drugi „Darley” wet. Bartoscna, 
trzecia „Halkas tego samego.

Totalizator 5 : 7 ,  10 :15 , 50 : 75.
Bieg I I I .  Nagroda i^ądowa (Derby) 5.000 ko­

ron zwycięzcy, Dalej nagroda Towarzystwa 1.000 
koron drugiemu, 500 koron trzeciemu koniowi i 250 
koron hodowcy zwycięzcy. Mota 2.400 m.

Do biegu stanęły 4. Pierwszy przybył do mety 
„Przelour" hr. St. Sierniefiskiego Druga „Pielgrzym­
ka" hr. Osk. Potockiego chowu Fel. Scazighino. 
Trzeci „Płog“ p. Wł. Schindlera (ze stada Cho- 
rzeiow).

Totalizator 5 :13, 10 : 26, 50: 130
IV. Wielki chcrosikowski bieg z ptotami, Na­

groda 3.000 koron, o fi aro u anych przez hr. Wilhelma 
Siemienskiego- Lewickiego i 1000 koron, uanych 
przez Towarzystwo chowu koni. Meta 3.000 metrów. 
Startowały trzy konie, z tych pierwsza przybyła do 
mety „Gretchen” Schindlera, druga „W alkiire” hr. 
Siemienskiego, trzecia „Licho" ze stada Ostoi-Osta- 
szewskiego.

Totalizator 5 :18, 10 : 36, 50 : 180.
V. Bug I I  Jcl. przychówku stad półkrwi. Na­

groda 1000 koron. Meta 2000 in. Stawały trzy ko­
nie, z tych do mety przybyły: 1. „Yasri” hr. Edm. 
Dzieduszyckiego, 2. „Rezeda” p. Stawiarskiego, 3. 
„Próbka” ze stada Sorskiego. Totalizator 5 — 9,
■ O — 19 i 50 — 95.

VI. Kołtowski bieg myśliwski. Nagroda lir. Ba- 
worowskiego L000 koron. Meta 3200 ni. Przybyły 
do niej: 1. „Chorąży” por. Kollera, 2. „Nemo” kap. 
Pech’a, 3. „Frant” lir. Osk. Potockiego. Totalizator 
5 — 16, 10 — 32, 50 — 160.

Czwarty cLzieii wyśng&w.
Lwów, 3 lipca.

Ożywienie wśród publiczności w czasie wczo­
rajszych wyścigów było o wiele większe, aniżeli dni 
poprzednich. Nawet upał nie powstrzymał tysięcy 
Lwowrnn od zamiaru wzięcia udziału w ostatnim dniu 
wyścigów.

Biegów było sześć.
I. Bieg 2-tatków. Nagroda 1500 kor., ofiarowa 

nycli przez Jockey-Club i nagroda Tow. 800 kor., 
z których 400 drugiemu, 250 trzeciemu, a 150 czwar­
temu koniowi. Meta 1400 m.

Nadspodziewanie z sześciu koni, które biegały, 
pierwsza do mety przybyła „Alice” Wł. Schindlera, 
2. „ Witćpan” hr. Siemienskiego, 3. „Dreyfus I I .” 
Capt. Pech'a (ze stada Chorzelowskiego), 4. „Brin 
d’or“ Boguckiego (chowu Scazighiny).

Totalizator płacił: 54, 108 i 540 zł. za 5, 10 
i 50 zł.

II. Wielki lwowski Steeplechase. Nagroda Tow. 
3500 koron, z których 2000 zwycięzcy, 750 drugie­
mu, 500 trzeciemu, 250 czwartemu koniowi. Meta 
4800 m. Do mety przybyli': 1. „Nemo” Capt. Pech’a 
(ze st. Ostaszewskiego); 2. „Coquette“ por. Heiut- 
sclila («howu hr. Baworowskiego); 3. „Licho” ze 
stada Ostoi Ostaszewskiego.

Totalizator płacił: 14, 30 i 150 złr.
I I I . Hodowany bieg zachęty. Złoty puhar, ofia­

rowany przez hr. Siemienskiego; sweepstakes, gwa­
rantowany do 2000 koron, z których złoty puhar
1 csOO koron zwycięzcy, 600 kor. drugiemu, 100 kor. 
trzeciemu, 200 zaś kuron trzeciemu koniowi.

Palmę pierwszeństwa i zloty puhar zyskała 
„Pielgrzymka” hr. Oskara Potockiego; po niej do 
mety przybyły: „Fais ton chemin” p. Boguckiego, 
„Karambol” hr. Z. Zamojskiego, „ \a s r i” hr. Edm. 
Dzieduszyckiego.

Totalizator: 9, 18 i 90 zł.
W IV. biegu pocieszenia z płotami stawał} dwa 

konie: „Halka” weter. Bartoscha i „Walkiire” hr. 
SiernieńskAgo. Meta 2400 m Pierwsza odmówiła 
wzięcia przeszkody i uniosła jeźdźca w stronę, wprost 
przeciwną od mety, wobec czego „W alkiire” bez 
natężenia biegła do końca nakreślonej drogi.

Totalizator: 6, 12, 60.
V. Bieg pocieszenia, plaski: Sweepstakes, gwa­

rantowany do sumy 600 koron. Meta ł .200 m.
1. „1 hdągówka' Mark. Guy de B oisheberfa;

2. „Gretchen" Wł. Schindlera; 3. „Lemiesz” hr. Sie- 
mieńskiego.

Totalizator płacił: 24, 48 i 240 zł.
VI. Bieg myśliwski na płaskim torze. Meta 

3.600 m. Do mety przybyły: 1 „Chorąży” Kollera’
2 „Hatha” jeżdżona przez por. W eilenbecka.

Totalizator płacił: 6, 13 i 65 złr.
O godzinie w pół do siódmej długi szereg po­

wozów opuszczał tor Cctnera, a ludzie unosili z so­
bą stamtąd do miasta najrozmaitsze wrażenia chwil, 
jakich im dostarczała wyścigowa „emocya”.

K K O J M I M A .
Prenumeratorów, zalegających z przedpłatą, 

prosimy o jej wyrównanie, dla uniknięcia przerwy 
w odbiorze pisma.

Mianowania. Ministorstwo handlu zamianowa­
ło Henryka Fischera, Herza Parille w Krakowie, Wło­
dzimierza Hnatyszaka, Wł. Krzyszaka, Piotra Krzyża­
nowskiego, Hieronima Krzywskiego, Jul. Haudcka, Jar. 
Siengalewicza i Maryaua Przyborowskiego we Lwowie, 
W ładysława Juckla w Rzeszowie, Zygmunta Terlikow­
skiego we Lwowie, Leibę Salca w Kołom yi, Michała 
Kobylańskiego w e Lwowie, Karola Grabowicza w  Bro­
dach, Antouiego Dzięciolowskiego, Karola Staraka, Eug. 
Załuskiego, Jul. Smiszko, Zygm. Kleczkowskiego, Fr 
Łukasiewicza w Tarnowie, Ad. Haasa, Miecz. Laskow­
skiego, Jana Kuklińskiego w Krakowie, Antoniego Kor­
nackiego w  Krakowie, Józefa Miesera w Sokalu, Miecz. 
Krzysztalowicza w Złoczowie, Barn. Sclionfelda w Bu- 
czaczu i Ludwina Skupińskiego w e Lwowie, Zdzisława 
Gródeckiego w Stanisławowie, Antoniego Salo, Teofila 
Dąbrowskiego w  Tarnopolu, Stefana Witkowskiego 
w Krakowie, Antoniego Guttetera w Borysławiu, Rrou. 
Jasińskiego w Kołomyi, Teofila Tarnawskiego w Śuia- 
tyn ie , El. Schauera w Krakowie, Józefa Senisona  
w  Żywcu i Maks. Crainera w' Łańcucie asystentami 
pocztowymi, a dyrekeya poczt przeznaczyła Sieugalew : 
cza do Żółkwi, Kobylańskiego do Czortkowa, Załuskie­
go do Bochni, Laskowskiego do Gorlic, Guttetera do 
Sambora, pozostawiając resztę nowomianowauych w do- 
tychczasowem  miejscu slużbowem.

P r e z y d y u m  k r a j o w e j  d y r e k c y i  s k a r b u  
zamianowało: rewidentami rachunkowymi w IX. klasie 
rangi ofieyałów: Jana Koczorowskiego, Andrzeja Mda- 
szew skiego, Jana Liskowackiego, Jana Nowickiego i 
Adama W lassaka; ofieyalami rachunkowymi w X. kl. 
ran gi.- ofieyała rachunkowego wyższego sądu krajowego 
w e Lwowie Kajetana Biegańskiego i asystentów ra- 
chuukowyoh Teofila Dydyfiskiego, Jana Sienkiewicza, 
Karola Linka, Eugeniusza Schindlera i Jana Krzemiń­
sk iego; w końcu asystentam i rachunkowymi w XI. kl. 
rangi praktykantów rachunkowych: Stefana Leontowicza, 
Kajetana Uruskiego, Jana Waryńskiego, Jana Markie­
wicza, Franciszka Cieklińskiego i Franciszka Radłę.

Jubileusz czterdziestoletniej służby ob­
chodził w e ‘Lwowie p. Ignacy M e y e r ,  radca budowni­
ctwa galicyjskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów. Persouał 
techniczny dyrekcyi złożył jubilatowi w czwartek swe 
życzenia, wręczając mu pamiątkowy pierścień. Wieczór 
tegoż dnia odbyło się zebranie. W piątek urządził kluo 
pocztowy na cześć jubilata drugie zebranie z udziałem  
około 150 osób.

W icekonsul austfyacki z Kurityby w Bra­
zylii p. Wilhelm P o h l  przj by wa dziś do Lwowa i wy 
głosi w Tow. naudlowo geograflcztiem odczyt o stosun­
kach w tamtejszych polskich koloniach.

Sport. Galicyjskie Towarzystwo ku podniesieniu 
chowu koni i wyścigów miało odbyć w sobotę doroczne 
walne zgromadzenie, nie zebrało się tylu członków, ilu 
wymaga statut, wobec czego prezes p. Juliusz Eielski 
otworzył „nadzwyczajne” walue zgromadzenie, które 
udzieliło wydziałowi absolutoryum z czynności i rachun­
ków. Bilans wykazuje stan czynny 10 .204  zl., stan 
bierny 21 .699  zł. —  czyli niedobór 1 .494 zł.

W iec m aturzystów odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 3 Jipca o godz. 5 popołudniu w  hali muzy­
cznej na placu powystawowym . Komitet urządzający 
uprasza maturzystów i akademików, by się jak najli­
czniej zebrali.

Utopił się. Wczoraj około 10 rano w stawie 
„Sobka” przy drodze Wałeckiej zdarzył się fatalny w y­
padek. Woźnica Bazyli Sawicki, liczący lat 37, mając 
zamiar pławić kouie, wjechał do stawu. Nagle koń po­
śliznął się i przewrócił wraz z meumiejąeym pływać 
Sawickim, który też utonął.

Poczęto wułać o ratunek, zbiegli się ludzie i w y­
dobyli po długitm  szukaniu zimne już tylko zwłoki. 
Wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego; mimo 
godzinnej pracy nie zdołano powrócić rodzinie ujca 
i męża.

W ypadki przy zabawie. Ośmioletni Henio, 
Tur, uderzony patykiem przy zabawie, przez jednego  
z rówieśników, skarżył się na ból w ręce. Przywiezio­
ny przez ojca do Towarzystwa ratunKowego, malec 
okazał odważnie rączkę, a lekarz stwierdził złamanie 
w stawie.

Drugi wypadek zdarzył się wczoraj wieczorem  
przy grze w piłkę na Pasiekach, a uległ mu p. Sta­
nisław Ruxer, słuchacz 4 roku filozofii.

Biegnąc za piłką, potknął się i upadł tak fatal­
nie, iż złamał lewą rękę. Pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego założyło mu prowizoryczny opatrunek. Nie­
spodziewany ten wypadek spowodował odroczenie wy­
kładu. który p. R. zapowiedział na wczoraj w jednein 
z tutejszych towarzystw.

N agłą śmiercią zmarł wczoraj jakiś starzec 
w*JDomu pracy” (trzy ulicy św. Piotra. Wezwano po­
gotowie Tow. ratunkowego, które stwierdziło śmierć 
skutkiem ataku sercowego.

Przejechanie. Na placu Krakowskim przeje­
chał w sobotę jakiś dorożkarz J. Piukesa i cięż] o go 
uszkodził. Pogotowie Tow. udzieliło mu pierwszej po- 
njpcy, dorożkarz ztu***
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Wino w  P o lsc e . W Czytelni dla wszystkich 
znajdujemy ciekawą notatkę o winnicach w dawnej 
Polsce. Jakkolwiek trudno podzielać zdanie, aby mo­
żl iwa u nas była uprawa wina na większą sk a lę , ku 
czemu zdaje się mato sprzyjać sam klimat i rodzaj 
gleby, jednakże nie od rzeczy będzie zanotować, iż 
zdawna czynione u nas były usiłowania w tym kie­
runku. Same nawet nazwy wielu m iejscowości, jak 
„Winiary", „Winna góra“, , Winnica" itp. wskazują na 
uprawę w naszym kraju wmnej latorośli. Już też w r. 
1203 przy fundacyi Cysterek w Trzebnicy znajdujemy 
wiuogradników (cultores ińneae). W Czersku nad Wi­
słą na okolicznycli pagórkach była słynna winuica, za­
łożona przez królową Bonę. W starostwie płockiem  
uprawiano w ino, zwłaszcza na folwarku Winiary. 
W lustracyi z r. 1816 umieszczono: „Są dwie winnice, 
jedna przy zamku u bramy grodzkiej, druga nad Wi­
słą nieogrodzona. czynią obiedwie rocznej intraty zło­
tych 3 0 “. W W yszogrodzie przy zamku była winnica, 
z której „uatlnezano wina barełę, czasem dwie". Unie­
jów nad wartą miał też winuice znaczne, z których 
Wincenty Koth, arcybiskup, cztery boczki wina dla 
katedry gnieźnieńskiej naznaczył. W W arszawie przy 
dworze wojewody Warszyckiego był piękny ogród, 
w którym rodziło się wino. Wina te jed n a k , zda­
niem autorów zagranicznych, nie odznaczały się sm a ­
kiem. 0 ’Connor, Anglik, mówi w swoim opisie z roku 
1606: „Są w Polsce winogrona smaczne, kiedy lato 
i jesień  ciepła, lecz wino z nich cierpkie”. W pamię­
tnikach Włocha Ruggieri’ego znajdujemy uwagę: „Są 
w niektórych miejscach winnice, lecz nie wiele z nich 
wina, i to-słabe i kwaśne". W reszcie w latach 1829  
i 1830 winne latorośle, zasadzone w Tarchominie, 
w W ięzownej, w dobrach lir. Mostowskiego, w War­
szawie w ogrodzie Botanicznym i w  Marymoncie w In­
stytucie agronomicznym piękny plon wydały, a wino, 
z nich wytłoczone, nie okazało się nawet cierpkiem. 
Pomimo tych jednak usiłowań, dawna Polska „eduko- 
wala“ tylko wino wyhodowane na Węgrzech, jak to 
stwierdza potoczne określenie: ińnuni, Hungariae na­
tura, Poloniae educatum.

Praw a Kobiet. W angielskiej Izme gmin zna­
czną w iększością głosów uchwaiouo, że kobiety mogą 
być członkami rad municypalnych, mogą być nawet 
aldermanami i że jedynie nie mogą być majorami 
dzielnic. Jest to nowa zdobycz dla kobiet, które do­
tąd były już wybierane na członków rad dobioczunycli 
i rad szkolnych. Obecnie wenodzą do rad municypal­
nych. Nie pozostaje im , jak zdobyć ostatni szczebel i
wejść do parlamentu. Rok w rok propozycya taka
pojawua się w Izbie i rok w  rok pozyskuje w iększą  
ilość głosów. Rzecz ciek aw a, że najgorliwszym zw o­
lennikiem politycznej emaucypacyi kobiet jest nie libe­
ralne, ale zachowawcze stronnictwo. I jest to zupełnie
irituralue, gdyż kobiety angielskie są przeważnie przez
sw e instynkty, zwyczajb, opinie i tendcncye zachowaw­
czemu Może na me zaw sze liczyć gabinet torysów.

Kompozytor w ynalazcą. Artur S ullivau , 
kompozytor „Mikada", zwrócił na siebie w ostatnich 
czasach uwagę jako... wynalazca. Przedstawił on mia­
nowicie radzie przemysłowej w Londynie bardzo po­
mysłowy aparat, zabezpieczający od wypadku w razie 
rozbiegania się koni. W razie katastrofy woźnica prze­
suwa rączkę aparatu, dyszel i orczyki odłączają się od 
powozu i rozhukaue konie idą sobie w  Świat, gdzie im 
się podoba, pozostawiając jadących w spokoju.

Aluminium wchodzi coraz bardziej w użycie 
praktyczne. Szczególniej robione są usiłowania, ażeby 
przy niektórych fabrykacyach zastąpić niem miedź, 
która podrożała znacznie ostatnimi czasy.

aihicli Zj ednoezónycli zaczęło Już uży w;Fć~ 
aluminium do robienia drutów telegraficznych i wogóle 
przenoszących elektryczność. Prawda, że muszą one 
być zrobione prawie o połowę grubsze, ażeby dać ten 
sam rezultat, ale to jest nagrodzone mniejszą wagą. 
Oprócz tego ma aluminium daleko w iększą wytrzyma­
łość przy ciągnieniu, co pozwala na większą odległość 
pomiędzy slupami, aniżeli przy drutach miedzianych. 
Gdy się zważy, że ceny miedzi wciąż się powiększają, 
a ceny aluminium, przez polepszenie fabrykacyi, spa­
dają, można przyjąć, że „biały “ metal znajdzie liczne 
zastosowania w przyszłości.

Remie scientifiąue paryska, donosi o statku pa­
rowym małych rozmiarów, przeznaczonym do żeglugi 
ua jeziorze Yictoria-Nyanza, który jest zbudowany 
z aluminium. Może on pomieścić.-‘50 osób, kotły będą 
opalane drzew em ; żegluga próbna odbędzie się w lipcu, 
na jeziorze Zurj chskiein. Statek który jest złożony
z 9 części, będzie zdemontowany na brzegu Afryki
i karawaną odstawiony na miejsce.

Z podróży po Hiszpanii. P. Winceuty Lu­
tosławski, znany autor wydanego po angielsku dzieła 
„Początki i rozwój logiki Platona" ogłasza w Ateneum 
wrażenia sw e z podróży, odbytej po Hiszpauii pt. 
„Wędrówki Iberyjskie". Autor zaznacza, między iuuemi 
niezwykłą uprzejmość Hiszpanów, która objawia się
częstokroć w formie dość oryginalnej. Np. w wagonie 
H.szpan nie zacznie jeść dopóty, dopóki nie poczęstuje 
poprzednio wszystkich bez wyjątku podróżnych. Czę­
stowani, odpłacając się grzecznością za grzeczność, 
winni odmówić przyjęcia poczęstunku. Kiedy autor 
zwiedza) uniwersytet w Madrycie, trafił na egzamiua. 
Piofesor, chcąc mu ukazać najwyższą uprzejmość, pro­
sił gościa aby go zastąpił w egzaminowaniu studen­
tów.  Autor, świadomy obyczajów hiszpańskich, propo­
zy c ji tej nie przyjął, profesor nie nalegał. Gospodarz 
ofiaruje swym gościom każdy przedmiot przez nich 
pochwalony, ale ci dziękują zwykle odmownie, przy­
jąć ofiarowTane przedmioty mużna tylko po natarczy­

wych prośbach. W listach używane są oryginalne 
formuły grzeczności.

Np. przy zakouczeniu listu pisze się zw ykle:  
„Pański wierny sługa i p"zywiązany przyjaciel, który 
całuje ręce Pańskie". Pisząc do kobiel, mówi się 
w takich razach o całowaniu stóp. W rzeczywistości 
jednak pocałunki są w Hiszpanii daleko rzadsze niż 
u nas, a mężczyźni wcale się nie całują. Wogóle 
hiszpańska etykieta towarzyska jest rzeczą wielce 
skomplikowaną i stanowi przedmiot gorliwych studyów  
dla każdego, kto nie chce uchodzić za gbura. Nigdzie 
podręczniKi savoir idnrelu nie są tak rozpowszechnione, 
jak w Hiszpanii. W szkołach ludowych etykieta towa­
rzyska wykładaną jest na równi z katechizmem.

Do ostatnich niepowodzeń politycznych Hiszpanów  
p. Lutosławski nie przywiązuje zbyt wielkiego zna­
czenia. Literatura i sztuki piękne, zdaniem autora, 
stoją bardzo wysoko w Hiszpanii, a w ostatnich cza­
sach nauka czyni tam również znaczne postępy. Że 
Hiszpanki podobały się autorowi, najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że ze znaną poetką hiszpańską, 
panną Zofią Casauova, połączył się  dozgonnym związkiem  
hymenu.

Utrudnienia. Usposooienia Amerykanów wobec 
przybyszów z Europy staje się coraz mniej przychylne. 
Jankesi wynajdują coraz to nowe utrudnienia dla em i­
grantów i czynią im osiedlenie się  w Stanach Zjedno­
czonych coraz mniej łatwem. Dowodem trudności, 
wprowadzane obecnie przy pozyskaniu przez zamor­
skich przybyszów obywatelstwa amerykańskiego. Do­
tychczas zostać obywatelem amerykańskim nie było 
trudno ; pięć lat stałego pobytu w kraju, deklaracya 
w ciągu pierwszych lat trzech, ze się chce zostać 
obywatelem, a po latach pięciu uroczyste wyrzeczenie 
się popizedniego poddaństwa —  oto wszystko.

Dziś zaczyna się to zmieniać. Uchwały władz 
amerykańskich w różnych stanach wschodnich, naj­
gęściej zaludnionych, wprowadzają z wolna obostrze­
nia, zmierzające do tego, aby kandydat na obywatela  
wykazał na egzam inie pewną znajomość podstaw lii- 
storyi i konstytucyi Stanów Zjednoczonych, a nadto 
ustaw i urządzeń danego stanu. Dla włościanina pol­
skiego np. taki egzamin stać się może przy pozyska­
niu obywatelstwa am erykańskiego szkopułem nie do 
przełamania, tern bardziej, iż forma egzaminu i język, 
w którym ma być egzamin składany, zależeć będzie 
od dobrej woli egzaminującego.

Nowy rodzaj kinematografu, znacznie po­
dobno ulepszonego, zbudował p. Prószyński w War­
szaw ie.

Reklam a teatralna w A n glii i Ameryce.
W dniu, w którym miano przedstawić w Londynie, da­
wane później niezliczone razy widowisko Tho mystery 
of a hansom Cab („Taiemnice fiakra"), na ulicach 
Londynu, przechodzący zobaczyli fiakra, w którym le­
żał przystojny, miody człowiek blady, z pokrawionem  
ubraniem. Oczywiście zbrodnia jakaś lub samobójstwo. 
Publiczność otacza fiakra, a mniemany uinarly, pod­
nosi się i rozdaje afisze, na wieczorne przedstawienie, 
w którym gra główną rolę. Sztuka miała niebywale po­
wodzenie. W Ameryce dyrekeya teatru do jeszcze dra­
styczniejszego uciekła się śiodka. Chodziło o dramat, 
którego bohaterka topi się na końcu. Sztuka me bardzo 
się podobała, dy rektor namawia więc tę aktorkę, która 
doskonale umiała pływać, do skoczenia z mostu w mie­
ście, w chwili, gdy tam najwięcej było przechodzących. 
Oczywiście znalazła się natychmiastowa pomoc, a nie­
doszła „samobójczyni", która spokojnie nurkowała pod 
wodą, oświadczyła, że chciała pozoawić się życia ze 
zmartwienia, iż musi grać przed pustemi ławkami, 

-D*ieuiHki--opis&ly- !cataetrofę—szeroko i- dram at-był -ara- -  
towany.

Górę ze złota posyłają na wystawę paryską 
w łaściciele kopalni w Colorados. Góra ta ma być mo­
delem sławnego w Colorado Pikety Peak i ma zawierać 
l 2/s tonu czystego złota. Wartość tej bryły złota sza­
cują na 5 milionów marek.

Jubileusz miar m etrycznych. Dnia 22-go  
czerwca b. r. była rocznica nie obchodzona świetnie na 
uroczystych obchodach, ale niemniej niezmiernie ważna 
dla cywilizacyi całego świata. Dnia tego, przed stu 
laty, uczeni francuscy Borda, Lagrauge, Laplace, Monge 
i Condorut przedłożyli rządowi dyrektoryainemu we 
Francy i system  miar i w ag metrycznych. System  ten 
nie zaraz w ywalczył sobie w ziętość; we Fraucyi nawet 
został urzędowo zaprowadzony' dopiero za Ludwika F i­
lipa w r. 1839. Prezydent Stanów Zjednoczonych John 
Quimy Adams, przepowiedział, że system  metryczny za­
panuje nad całym światem , od biegunów do równików. 
Przepowiednia ta ma wszystkie widoki spełnienia, pra­
wie w szystkie już państwa europejskie przyjęły dzieło 
geniuszu rewolucyjnego Fraucyi. W jednej Rosyi trzy­
mają się jeszcze dowolnych starych miar.

Psychologia demonatracyj ulicznych. Re­
mie des revues zawiera z powodu ostatnich m anifestacyi 
paryskich, artykuł, w którym opisuje także sposób w y­
woływania sztucznie takich demonstracyi. Speeyalista  
od tego interesu jest niejaki Napoleon Ayard, wydawca  
pisemek ulicznych, klóro za kilka centymów sprzedają 
się ua bulwarach. Autor artykułu zapewnia, że zapłata 
Camelota (jestto nazwisko gatuukowe demonstranta 
płatnego) wynosi od 2 — 4 fr., za 600 franków można 
już m ieć demonstracyjkę, ale rzecz taka w większym  
stylu, jak była u. p. z powodu Bouiangera, płaci się  
wielu tysiącami franków.

S z t u k a  ‘W i e a n i U i
Wiedeń, 30 czerwca.

W ł a d y s ł a w  M a z u r ,  młoay artysta rzeź­
biarz, wykończył obecnie w Wiedniu nową swą pra­
cę p. t. „Sztuka ludowa". Jestto naturalnej wielko­
ści postać górala tatrzańskiego, przybrana w malo­
wniczy strój, z zarzuconą guńką na plecach, w sze- 
rokiem kapeluszu z nawleczonymi muszelkami i 
w sznurowanych krypciach na nogach. Młody ten 
góral trzyma w jednej ręce drewnianego konika a 
w drugiej kozik, którym zamierza uzupełnić swą 
pracę. Znakomicie odtworzony jest wyraz typowej 
twarzy, jakoteż naturalne fałdowanie guńki, co wiele 
zadało pracy artyście. Praca ta jest obecnie odlaną 
z gipsu i została wykonana na- zamówienie pewnego 
zamożnego protektora sztuki w Warszawie. Artysta 
wysyła teraz rzeźbę na wystawę do Warszawy a 
później zamierza ją  wystawić w Krakowie. Rzeźbiarz 
Mazur pochodzi z Jasła, killc ałat kształcił się w aka­
demii sztuk pięl- Ych w Wiedniu, gdzie też w 1898 
roku został na;,.,)(lzony prerwszą nagrodą Kónigs- 
wartera, a następnie tego samego roku w W arsza­
wie przyznano mu pierwszą nagrodę za rzeźbę na 
konkursie Godebskiego. Posiada on naturalny talent 
a przytem nadzwyczajną szybką zdolność modelowa­
nia i hojność jeszcze nie spaczonej fantazji — co 
zapewni niezawodnie młodemu artyście przyszłość 
artystyczną

#
*  *

Konkurs o nagrody artystyczno-rękodzielnicze 
przedmioty.

AustrjTackie muzeum dla sztuki i przemysłu 
artystycznego ogłasza konkurs o nagrody dla pro­
jektów artystyczno - rękodzieł niczycli:

1. Urządzenie pokoju mieszkalnego dla żonate­
go robotnika.

2. Porcelanowy lub fajansowy serwis dla zwy­
kłego użytku domowego (12 osób.).

3. Szklany serwis do popizedniego.
4. Lniano-damaszkowe nakrycie stołu d!al2osób.
Nagrody wynoszą od 150 do 2.000 koron.
Współzawodniczyć mogą tylko austrjaccy ar­

tyści lub pracownicy w przemyśle artystycznym. Pro­
jekty nadsyłać należy najpóźniej do 1 października, 
do uyrekcyi austryackiego muzeum (Oesterreiciiischos 
Muzeum I Stubenring) w Wiedniu.

** *
Wielka sala ceremonialna w nowym burgu 

wiedeńskim
Przed laty kilkunastu rozpoczęta monumentalna 

budowra nowrej siedziby dla monarchów auslryackic!^ 
zbliża się powoli ku ukończeniu. Będzie to dopiero 
jedno slcrzjdlo burgu, któremu później zbudowana 
będzie druga część budowli. Koszta budowy wynio 
sły dotychczas juz przeszło 40 milionów zł., a zu­
pełne wykończenie jeunego skr/ydla gmachu wyma­
gać będzie jeszcze kilkunastu milionów zl. Kwota 
ta świadczy jak wspaniałą jest to dzieło architektury 
nowoczesnej.

Najwspanialszą w nowem skrzydle burgu jest 
wielka sala przjrjęć ceremonialnych. Sala ta został a 
obecnie wjTkończona. Wielu artystów i rękodzielni­
ków pracowało tu wspólnie, aby stworzyć to dzieło 
godne siedziby monarchów. Sala jest olbrzymieli 
rozmiarów, o powierzchni 416 metrów kwadratowych, 
długości 32 metrów i 13 metrów szerokości, a spra­
wia wspaniale wrażenie. SV sali tej do stołów wy-
godnie może zasiąść przeszło 400_osób. Dekorncya
artystyczna sali jest w stylu empire, z ode e- 
niem czasów Ludwika XVI. Mala sala ceremonialna 
dotyka do dużej sali, a podłużna ściana tejże grani­
czy z salą rycerską. Przednia ściana dużej sali 
zwrócona jest na plac dworski, ozdobiony dwoma 
pomnikami i łączy się z otwartemi lożami, skąd 
prześliczny roztacza się widok.

Wewnętrzną dekoracyę sali wykonał Sandor 
Jaray, znany fabrykant sprzętów artystycznych. 
Użyto do tego materyalu drzewnego, tak zwany 
„carton pierre", co dotjehezas tylko we Fraucyi 
użj-wano i po raz pierwszy w Austryi zastosowano. 
„Antecamera" jest całkiem biało i zioto zdobiona; 
częściowo jest prawdziwy lub sztuczny Fleury mar­
mur użyty aż do górnego fresku, a tu znowu są 
biało-złote dekoracye gzymsów'.

Malarz prof. Schmidt wykonał kilka alegory­
cznych fresków. W górze, w pop rzecznej ścianie 
umieszczono galeryę, ograniczoną piękną balustradą, 
przestrzeń ta  ma służyć dla muzyki. Naturalnie, jak 
takie dzieło artystyczne zasługuje, każdy szczegół 
wykończony jest z największą troskliwością; każda 
ozdoba na „carton pierre" była speeyalnie rysowa­
na, modelowana i dopiero wjkonana; najdrobniejsze 
ornamenta i . najcięższe gzymsy wykonano z drzewa. 
U powały wiszą olbrzymie świeczniki elektryczne, 
których palniki dostarczyć mogą siły światła 16.000 
świec normalnych. Kierownictwo budowy spoczywa 
av rękach radcy dworu Forstera, czas krótki kiero­
wał też robotami przy budowie nowego burga radca 
budownictwa Niedzielski

Z okazyi odsłonięcia pomnika arcj księcia Al­
brechta, była sala ceremonialna po raz pierwszy 
użytą; odbyła się tu uczta dworska dla wojskowości 
na 350 nakryć. W. Kr.
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Z a p ip k l ł i ie r a o !c ;8 i a r t y s t y c z n o .
N r . „ F r o m ie a i ia  pisma poświęconego spra­

wom micraiiieży szkolnej zaw iera: Wyrok w sprawie
konfiskaty (poprzedniego numeru). Odezwa; Partykula­
ryzm narodowy; Maurycy Zych; Konstytucya 3 maja 
(część II .); Udział Polaków w uroczystościach Puszki­
now sk ich; Próby literackie; Fizyczne wychowanie mło­
dzieży ; W asyl Stefanyk; burau (dok.); Kronika; Za­
stosowanie elektrom otorów, K onkurs; Odpowiedzi od 
redakcyi.

Nowe ksiąski o muzyce W Lipsku za­
czyna wychodzić zeszytami nowe wydanie leksykonu  
muzycznego Ricmana. Bardzo interesujące ma być 
studyum Edwarda Taylora „Szekspir i m azyka“ w y­
dane meuawno w Londyuie. Wykazuje ono, ze ge­
nialny dramaturg byl wielkim znawcą i miłośnikiem  
muzyki.

W Paryżu wyszły dwie nowości w zakresie mu­
zyki. Pierwszą jest „La musiąue a Paris“ Gustawa 
Roberta ; drugą, nowy tom liistoryi muzyki Sonbiesa, 
zajmujący się w szczególności Hiszpanią, traktowaną 
dotychczas pod tym względem  dość lekko.

Konkurs międzynarodowy na wizerunek 
Chrystusa (pop.ersie naturalnej wielkości), wykonany 
pędzlem, ołówkiem lub dłutem, ogłasza komitet arty­
styczny pod protektoratem księcia Genui. Nagroda nie­
podzielna wynosi 3 .000 fr. Nagrodzone dzieło pozosta­
je własnością laureata, komitet jednak zastrzega sobie 
prawo reprodukcyi. Pragnący wziąć udział w konkur­
sie mają nadesłać deklaracye przed dniem 1 lipca br. 
pod adresem „Al Comitato del concorso per la testa  
di Cristo, Sede Circolo degli Artisti, via Bogmo 9, To- 
riuo“, same zaś dzieła pomiędzy dniem 15 sierpnia 
a 5 września pud adresem „Societa promotrice di Belle 
Arti, via della Zecca 25, TorinoL

D e p e s z e  l i f i n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

* V ic « łc ń , 2 lipca, (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

Tendencya spokojna.
k t u r f a p e s z t .  1 lipca. Wczor. giełd. Austr. kred. ;)76‘75 

Węg. bank kred 3S7 25, Węg. bank źskoutowy 259 50, Węg. bank 
hipoteczny 246 — , Węg. lentu koronowa 90'40, liiimunmunia 
302"— , Węg. 4-proc. renta 119’— , Węg. bank dla przem. i handlu 
100'—, Slaatsbaiiny244-75, Koleje uliczne 3 7 1 — . Kol. południowa 
259'—.W ęg.poż premiowa 160 50, Austr. renta koronowa 100-— , 
Węg. renta koronowa 96‘3Q, łtlektr. kol. uliczna 217"— , Ganz 
& Co. 1950, Salgotarjaner 324"—, Austr. złota renta ll9 '2 5 , 
Akcye olektr. 148’—.

F r a i l U a t i r t ,  2 lipca. Wczorajsza gieida wieczorna 
Kredyiy 233‘20, Staatsbaliny 145’20, Lombardy 32‘JO, Alpiny 
— •— . Ausiryacka renta papierowa 99'SO, Austr. srebrna renta 
101'05, Austr. złota renta 100T5, Węgierska złota renta 100‘10 
Umonbanki 160"—. Akcye elektr. — '— . Kolej półn.-zach. 160'— .

Usposobienie silne.

B e r l i n ,  2 lipca. Przy  zamknięcia wczorajszej 
giełdy: Kredyty 233‘40, Staatsbaliny 147'10, Lombardy 32‘40,
Austr. złota renta IO'J‘90, Austr srebrna renta 99 75, Węg 
zlotu lenta 10010, Disconto Comandit 196 50, l.uura 278"— , 13o- 
clmmer 278 10, llarpener 206‘90, Kolej Ostproussen 91*50, Kolej 
Mittelmeer 108'—-, Kolej Meridional 143*55, Kolej Henry 110 50 
Re,Au włoska 94*60. Południowa — *—, Alławka —*—, Turki 
128*25, Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierowa — *— . Bustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wieaeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn olugie 20*31 i krótkie 20*42.

Tendencya spokojna.

B c r i i n ,  2 lipca. Wczor giełda wieczorna (Nacliboerse) 
Kreayty 233*95, Scaatsbahny 145*25, Lombardy 32*50, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 rO, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comandit 19.7*25 Usposobienie silniejsze.

H A m lm r g ,  2 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237*95. Lomoaray 32*65, Staatsbaliny 147*40. Austr. 
złota renta 100*90. Węgierska złota renta 100*05. Srebro 82*— 
żądano 82*60 płacono. Srebrna renta 99*90, Włoskie 94.40. Losy 
z Lu r 146*— .

Usposobienie silne.

I* t t r y ż ,  2 lipca. Wczor. giełda Cred. fonciei* 707.— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 189r. — *—, Grecka pożyczka 221*— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 64*45. Usposobienie bardzo silne.

Targ zbożowy i towarowy
2 lipca. Pszenica na październik od 

9 ?B do 9 '17, żyto na jesień 7*13 do 7'15, kukurydza na 
lipiec od 4 ’47 do 4*48, owies 4*79 4 '80  na październik 5*63 
do 5 65, rzepak n a  jesień 12*50 do 12*60.

łŚniatyn, 1 upca 1899 roku, Stan wkładek 
miejskiej Kasy oszczędności w Śniatynie wynosi! 
z dniem 31 maja 1899 roku u 351 stron koron 
145.347 grs. 08, w miesiącu czerwcu 4899 roku 
włożyło na dawne książeczki 16 stron, na nowe 
książeczki 22 stron, razem 38 stron kor. 18.413 grs. 
80 ; wyjęło zaś częściowo 20 stron, zupełnie 5 strony, 
razem -25 stron kor 8.008 grs. 14, przybyło zatem 
kor. 10.405 grs. 66.

Stan wkładek z dniem 30 czerwca 1899 roku 
wynosi u 368 stron kor. 158.871 grs, 42.

Redaktor naczelny. 
T im Sc m s z  l l o F i a i M r n i r A .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  I t o s s o w s l c i .

Drukarnia „StOlTifA POLSKIEGO" we Lwowie
Cliorążczyzna 17—19, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysta 

i po umiarkowanej cenie.

Uurs giełdy wiedeńskie}.
Pnig 1 lipoa 1899 r.

O e ó l n y  d l.ie r  p a ń s t w a .
płM * aąanjft

Renta p&pJerowa , » • • 100.30 100.50
K enta sreb rn a  , « • . • 100.20 100*40
Rosy • rok  a 1854 po 250 zł. m k . 4°/a .  — ------

1800 po 5 0 0  i ł .  w a. 5°/o . 138*50 130*50
1800 po 1 00  zł. 5°/o . .  157.— 157.50

’ .  1864 po 1 00  z ł . .  . . 194.75 194*75

D lr tg  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

K enta *lota w ol. od pod. 4°/o za 100 *ł- 119.40 119.60
R enta wol. od pod. 4°/o m  200 kor. 100 25 100.4-5
Renta inw est. au s tr . 3 l/‘Ą o  za 200 kor. 87*15 87,30

O W tffa c y c  K o l e j o w e .

Ito l. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o 98,25 09.25
Ko). Cesarz. E lżbiety  w slocie wolne od

podatku 7.a  100 z ł. 4°/o . . . 117.— 117.50
Kol. C esarza F rancisaka  Józefa  za 100 zł.

5 0 / 0 ..................................................................... 125,40 J 26.40
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. ko r. wolno

od podatku  aa 200 ko r. 4°/« . ,  98.20 60'—
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. m k.

(ostem pl. akcye) 5°/o „ ,  , 211.— 211*50

Obligacje p l c i n s z c ń s t w n  jKoiejowe).

Kol. Arc. A lbrechta z& 800 z ł.  B /̂o •
„ w złocie za 200 zł. 5°/o . .

Kol. bukow ińsk ie lokal. ia  200 kor.
40/0..................................

Kol. g a l. K arola l.udw ika za 200, 100 z).
40/0.................................

Kol. Iw owsko-caern.-jasBkieJ % x. 1894 za 
200 k o r . 4°/o . • . .  .

114.—
138.—

67*3066.60

98.— 99.—

97*75 98.25

B in g :  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
W ęg, z ło ta  re n ta  za 100 zł. 4°/o . . • 119.45 119*45

w wal. kor. za  200 zł. ,
96.25 60-45100*— 101*—obi. 4o/o . . . .  

ko r. prop. za 100 z 4’'a0/#

W ęg obi. p r. regu ł. C isy za 100 zł. 4 p r 137*85 138*45 
* pożprem iow a za 100 zł. « 159*50# 160*50
w „ „ za 50  z ł. ,  . . 159*60 160*50

I n n e  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .
Foż. k ra j . B ukow iny z  r. 1893 los. za

200 zł. ko r. 40/0 . . . .  96'GO
Bukow ińskie obi p rop inacy jne  Iqh. za

100 zł. 5 0 / 0 ................................................. 102*75
G alie, poż. k ra j . z r . 1873 aa 100 zł. 0°/q —
G alie. poż. k ra j , z r .  1898 z a 2 0 0 k o r . 4°/o 06*50
GaIIc. oblig . p rop in . * ro k u  1889, za 100

zł. 4°/o , .....................................................98 ,—
Pożyczka prem iow a m . W iednia z r .  1874 124*75
Pożyczka m iasta  Lw ow a z roku 1896 ia

100 zł. 4 0 / 0 ........................................  64.— 04.—
L en ta  w łoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka b u łg a rsk a  z r .  1802 za 100 zl- 0°/u 110.—
Pożyczka serb . p rem . za 100 frank . 2'>/o 35*50
T ureck ie obi. prem . ko le j, za 400 fr . 03*—

97*60

97.40

09*-
125*50

110.60
86.50
69.50

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł N o m .) .

Austr. zak ł. k red . ziem . Ioh. w  50 ła t 4n/o 97.15 68.15
B „ obi. pr. z r. 1880 3«/o 119*60 120*60

„ „ „ J889 U«/o 117.50 118.25
B ukow iński zakł. k red . ziem . los. 5°/o . 104.76 105.75

lo s  4«o .  96.60 97.—
Gul. Akc. bank bip. 10°/q p rem . los. 5°/e 110.*— 110.50

.  ,  ,  los. 50 la t 4Y«°/o . 100.2b 101*—
* 60 la t za 200

koron 4 ° /o ..............................  90.75 67.60
Gal. Tgw. k red . ziem . 4°/o los. 66 la t . 95 90 96*20

,  ,  4o/o los. 41 lat . 97*60 07*90
„ 40/0 s ta re  . . 97.30 08 .—

9 9 „ ,  4°/o za 200 kor. . 95-/0  96*—
Banku k ra jow ego  dla Galicyl i Lodom.

4 Yao/o 51 J/a iRt zw rotne . . . 100.65 101.10
Banku k rajow ego  oblig . kon i011. 2  eiu . 5°/« 102— —
Banku k rajow ego oblig . kom nn. 8 e u .  42

la t za 200 k o r . 4Va°/o . . . 100.50 100*75
Banku krajów , los. 571/* la t za 2 0 0  kor. 4°/o 98.— 09.—
Banku lirajow . obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 07.50 98.^0
A uatr. w ęg ie rsk . banku  401/* lat los. 4(>/o 100.20 101.20

O b l i g a c j e  z  prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. L w ów -C zer.-Jassy  .z  r .  1884 za 300
zł. 4°/o m niej 100/o . .  . 89*75 90*75

K olei Lw ów -Czern. z 1*. 1884 za 300 zł. 4"/o 97*60 98,60
Gal. ko l. łok . w schodu, za  100 zł. 4°/o 99.50* 1 0 0 .-

W ęg. g a l. kotei em . 1870 za 20,0 zf. 50/o 107.70 108*70
» • • .  1878 za 2 0 0  zł. 5«/o 107.50 108.50
• •  1887 zti 2 0 0  zł. 4«/o 96.80 97.40

A K c y e  banków (za sztukę).
Bankn Anglo flnstr. 120 .  . ,  151.75
P eszt, banku Inindl. 600 zł. .  . 1419 —
Zakł. kred . dla hand lu  i przem . p. u l . .  877*25
W ęg. banku  k red y t. 2 0 0  zł . . . 386*50
ń * 1-  yJkiistr. tow. esk . 5 0 0  zł. . . 732.50
G al. banku lilpot. 2 0 0  zł. . 375*—
* ,  d la  handlu i przem . 2 0 0  206.—

Banku d la k ra j. koronnych  200 z). . 238*—
„ A ustro-w ęg. COO zł. . .  . 908 .—
» Zw lązk. (Gnionbank) 200 . 311.50

Czeska banku zw iązk. IOO zł. . ,  134 —
Zdynostenska biuiku 1 0 0  zł. .  132*—

A 2 ic > c  przedsiębiorstw transportowych,
2CB-— 210*— U2*~ —

3250.— 32-55.— 
287*50 288.25 
196.— 200.— 
842-— 342*50

152.25 
*423*— 

37". *75 
387*50
737.50 
877*—208.50 
238*50 
912* 
312*50 
134*50 
132.75

linków , kol, lok. (akc. pierw .) 2 0 0  * ł . .
.  « •  (Rkc. zakł.) 2 0 0  zt

K olei półn .-ces. F erd . IOOO zł. m k.
¥ iiW Ów-Czem.-Jassy 2 0 0  zł. .
„ w scliodn.-gallc.-lokftlii. 200  .
0 państw ow ych 200 zł. p e r ulll
» połndnlow ej 200 per u ltim o ,

w ęgior. g a licy j. f. 200 ał. .
72*59

212*59
75*

213.50

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie, karpne. naft. tpw arz . 509 kor. 
A ustr. Tow. górn icze Alpine 100 zł. 
P razk iego  Tow. że la  11. przem . 200
BcbodniCa 500 ko r...........................................
'1'U reck ie aarjs. ty  ton Iow. 600 fr. per. «i(j. 
Tri fali tow. kop. w ęgla 70 i i ,  g  .

Ł o s y  ( z a  s z tu k ę ) .

B udapeszteńskie (Baslllca) 5  zł.
Zakł. k red . dla li. 1 p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. m k ................................................
Tow. żeg. nu D unaju 100 zł. m k. 4'V« .
Pożyczka in. Insbrufm  20 zł. . ,
Losy d.i. K rakow a 20 zł.
P ożyczka m . Lubiany 20 z ł . ' .  .  .
Ofen 40 zł. . ,
Palffy 40 zł. m k. . . .
Czerw, k rzy ża  au str. tow . 10 *ł. .
Czerw, k rzyża  w ęg. Iow. 5  zł. .
Losy Inm l. a rc . Rudolfa 1() zł.
Halina 40 zł. m k .....................................
Pożyczka n i. B alzlm iga 20 zł.
Ht. Genoin 40 zł. m k . .

‘233*7o 284*25 
1264.— 1255
850.— 655—
137*— 137.50
180. — 131 * —

6.90 7*60
—.— —* _
67.25 68*—
—. — __.__
29 .— 80.75
27.— 27.50
23.75 24.50

64*75 65*75

10 80 11! 40
28.— __.__
86*— 37*—
28*— 2 9 .—
83*25 84.25

6 4 -

Pożyczka an. B tauisław ow a 20 zf . 57. —  ____
,  m. Tryesta 100 zł. m k. 4 (/ i n/o —

Dl. 50 zł. 40/0 . 72.— —
W ałdsteina 20 zł. rak .................................................00. - -

W  a  1 Bi i y .
D ukat cesarski . . . . .  5-68
A ustr. węg. 8 gu ld . zło ta  m oneta . .  —- —
20-frauków ka . . . . . .  9*56V*
20-m arków ka . . , .  .  • jj* 7 g__
R ossy jsk i półlm peryat * —
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek  . 58.97*/*
W łosk ie  bankno ty  za 100 lir  , , .  44*70
10 funtów  sterlMigów .  .  120*46
Ruble (za 1 0 0  rs .) . . .  ,  12Q*V»

9*57 
11*82 —

$9.02Va 
<4-80 -  120/0 
127*J/2

Ber lin, dnia 1 lipca:
Pozn. lis ty  zastaw ne 4 proc. Sery a 6 —11 •

* » . 8l/» proc.
» > , 3  proc. 8e ry a  A .. ,

P0211. Jlsty ren tow e 4 p roc ....................................
* » «. 3ł/3 proc.

P ozn . ob ligacye  prow . 3 l/a proc. .
P ub ie  (100) . . .
Ausfcr. bankno ty  (100)
Listy zastaw ne K ról. F o isk . 4 1/* proc- [

W a r s i a w a ,  duin 1 lipca:
Listy likw ldac. K ról. Po lsk . duże .

» • » » drobne • .
P oa. P oż. P rem . z roku  J8G4 

.  - - - 1866 
Obi. prem . Banku szlacheck iego  . .
Listy za st. Tow . k red . z iem sk. duże

* * w » * drobne .
» ,  m iasta  W arszaw y se r. VII.
>• » * » 4l/a proc.

F e fc e r s b u r g ,  dnia 1 lipca:
R osyjska pożyczka prem . z r .  1864 .  ,

„ z r. 1806 
Listy za st. Tow. k red . ziem . Kr. polak. .

,  „ ro sy jsk ie  .  ,
„ „ k ijow sk ie  . .
.  ,  w ileńskie . .
,  ,  charkow skie  . . . . .
.  ,  c liorsońskie . . . .
w ,  bcsarab.-taurydA .

102-40 
96 HO
86.09 

102*50
90.9 ) 
96.2-1

216 10 
169*/0 
100 60

100.20
99-90 

299* — 
255.— 
212.25 
100.50

100.40
8.49

286.— 
253.-/2 
100.60

98.3/s 
98.1/* 98.3/j 1)0 — 
99.50

W  eereu A z y  i .
(,STen Redin. Durch Asiens Wiisten. Drei Juhre emf 
oieuen Wegen m  Pamir, Lop-nore, Tibet und China. 
Leiprdg. F. A. Broclchaus 1899. W. 8° I. str. 512:
II. str. 496, 256 rycin, 4 tablice kolor., 7 kartonów).

Do Ur-Kurgan i Mar-elan szlo jeszcze jako 
tako. Z doliny Isfajranu karkolomnemi ścieżynami 
podążył Hedin ku osławionej przełęczy Tengis-bai, 
wśród gór alajskich, na wysokości 4000 metrów. 
Było to w lutym — miesiącu lawin i zadymek w tam­
tej stronie. Jakkolwiek ona bezludna prawie, ofiar 
jednak prawie nigdy nic zabraknie; dopiero gdy 
w lecie śnieg roztaje, szkielety ludzi i koni świad­
czą o tem dowodnie. Jak Hedin później dowiedział 
się, zasypała lawina w- tym samym prawie czasie, 
gdy zuchwały podróżnik przebywał Tengis-bai, inną 
karawanę w sąsiedniej przełęczy Terek-dawan

Droga była oczywiście bardzo mozolna. Często 
gęsto musiał Hedin wysyłać naprzód kilku Kirgizów 
z szuflami i ci dopiero ją  torowTali, śnieg uprzątując 
lub też wyrębując stopnie na stromych przejściach 
nad przepaściami. Do wszystkich utrapień przełą­
czyła się jeszcze i tz. choroba górska, objawiająca 
się okropnym bólem głowy, brakiem tchu i biciem 
serca. Na szczęście po kilku dniach, potrzebnych 
dla oswojenia się organizmu z rozrzedzonem powie­
trzem, przeszła ona bez żadnych następstw.

Tengis-bai udało się Hedinowi przeforsować 
bez szwanku. Ale ani niewygody nie zmniejszyły

się, ani nie znikło niebezpieczeństwo i w dalszym 
pochodzie pomiędzy pasmami Alaju i Traitsalaju, na 
dziale wód dorzecza Sir-Darya i Amu-Darya. Tem­
peratura wahała się pomiędzy 20 a 35<> poniżej zera; 
w namiocie nawet, który służył za nocleg opadała 
poniżej —20 stopni. Podziwdać istotnie można konie 
kirgizkio, które po trudach dziennych spędzały po­
tem noc w tem okropnetn zimnie, bez żadnej ochro­
ny, na śniegu.

Wyprawa nieraz utykała wśród przeszkód, jak 
w pierwszej chwili zdawało się, niepokonanych. Za­
spy śnieżne dochodziły miejscami do kilkunastume- 
trowej głębokości. Konie zapadały się ustawicznie, 
a ludzie sami również zapadając się, musieli się wy­
dobywać i różnych próbować sposobów, byle dalej 
postępować. Zdarzało się, że nie było innej rady, 
jeno musiano rozścielać płaty sukna, osłonę jurty 
przenuśnej i po tej dopiero po dstawie poruszała się 
karawana naprzód, z tyłu ciągle zbierając owe pła­
ty i ścieląc jej znowu przed czołem pochodu.

Jedynego, stałego mieszkańca tych pustyń, 
wilka, Hedin dziwnym trafem me spotkał. A ma on 
tu być niezwykle krwiożerczy. Jeden jedyny wilk, 
np. jak opowiadali Kirgizi, potrafił niedawno właśnie 
przed przybyciem Hedina, zugryść w Ucz-teppe, 
w ciągu nocy 180 wiec.

Dnia 9 marca dotarł Hedin do drugiej znanej 
z niebezpieczeństw przełęczy Kisil-art (4271 111. n. 
p. tlij, Miano owe otrzymała ona od jakiegoś świę­
tego pokutnika, który z dolin Alajskich na południe 
dążąc, pierwszy to przejście odkrył. Na szczęście 
i ten przesmyk okazał się dla Hedina nie tak gro­
źnym, jakby z jego złej sławy wnosić należało.

Tylko zimno jeszcze bardziej dało się podróżnikowi 
w znaki, termometr bowiem opadł do 38'2° poni- 
oej zera.

Pomiędzy Kisei-artem, a przełęczą Ak-bai-tal 
leży jezioro zwane Wielki Kara-kul, zalewające 
przestrzeń 300—400 kim. kwadratowych na wyso­
kości 4.000 Th. n. p. 111. Hedin zastał je zamarznięte 
i tak zasypane śniegiem, że trudno było granic w od., 
oznaczyć. W pobliżu jeziora natknął się podróżnik 
na grupę wygasłych małych wulkanów. Największy 
z niclt miał krater o średnicy 20 nu

Z Ak-baitalu, którego wysokość nad poziomem 
morza wynosi 4.682 m. niezwykle przepaścistą drogą, 
którą 2 konie przepłaciły życiem, spadłszy w prze­
paść, — spuściła się karawana w dolinę Murghab.

Dnia 18 marca ukazały S'Q zdała mury fortecy 
Pantirskij Post, wzniesione przez Kosyę dła ochrony 
granic od strony Chin i Afganistanu.

Przybycia karawany oczekiwała na murach 
cała załoga złożona ze 160 kozaków pod wodzą 
dlku oficerów i kapitana Zaicewa, jako komendanta. 

Przybyszów przywitano gromkieru „Hurra,!* W bu­
dynku oficerów oczekiwał Hedina już od tygodnia 
ciepły, schludny pokój, dla służby zaś rozbito w for­
tecy namioty.

Wykwintnym obiadem w kasynie oficerskiem 
zaznaczył się dzień ów tak pamiętny dla Hedina. 
Mimo znużenia, do późnej nocy bankietował podró­
żnik z rosyjskimi oficerami na tym „dachu świata11 
w sercu Azyi, zdała od wszystkiego, co dla nas jest 
światem. w. i.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskieg;-o.


